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i i .
Dotąd m ówiąc o Polsce nadwiślańskiój i nadniemeń- 

skiej,  w odząc dłonią po jej ranach bolesnych wciąż o tw ar­
tych, zdołaliśmy jeszcze uczucie z tego widoku pow sta łe  
tak  w  piers iach  przytłum ić,  iż zachowaliśmy się w  ram­
kach  wym aganych od prostego opow iadacza, ale zbliża­
jąc  się do  Galicyi,  czujemy, że mimowolnie w szystko 
w  nas drży i wszystko co w  nas jest, nie mówimy już pol­
skiego, ale ludzkiego, oburza się w  nas, bo musimy zaj­
rzeć  w  oczy najobrzydliwszem u potworowi, jakiego zw ie­
rzęca  naw e t  natu ra  w ydać  nie umiała  i nie mogła; po ­
tw o ro w i ,  co najpiękniejszą, najpoelyczniejszą tę część 
naszego  k ra ju ,  nie możemy pow iedzieć  że zagarnął ,  bo 
n a  to t rzebaby  jakiejś fizycznej siły, ale zatruł, zbezwła- 
dnił sw oim  habsbursk im  ja d em ,  znieruchomił i p rzyku ł 
do  sw ego krwią przesiąkłego majestatu.

W  istocie nie ma w  królestwie zwierzęcem tak 
n ikczem nego gad u ,  z k tó rym by  można porów nać  rząd 
austryacki.

Rząd moskiew ski to skorp ion ; zabija on w praw dzie  
jadem , n ikczem ny jak  każdy despota, ale obok tego jadu 
m a  jakąś  rzeczyw is tą  siłę i uczucie tej siły, bo  jest 
w  nim jeszcze  młodość, choć zw ie rzęca ,  choć naw et ze 
św iadom ością Bogu przeciwna, ale zaw sze młodość.

Austrya z a ś ,  to s ta rzec  zgrzybiały, co p rzechow ał 
wszystkie chuci, wszystkie instynkta tyrana, ale już nie 
m a w  sobie ani k rz ty  młodości, ani k rz ty  siły cielesnej. 
I naw et nie jes t już ciałem, jes t  to jakiś zabijający gaz, 
jakiś w yziew  zaraźliwy, utrzymujący się tylko za truw a­
n iem i psuciem wszystkiego co go otacza. R zecby mo­
żn a ,  że stal sztyletu karbonara  i krzywej starej polskićj 
szablicy pod tym wszystko traw iącym  w yziew em  s k ru ­
szyła się, zmiękła i p rzes ta ła  być stalą.

Taki to obrzydliwy, bezczelnie nikczemny potw ór 
rozległ się na prześlicznej halickiej ziemi jak  ropucha 
na  liściu białćj l i l i i , i p lugawi ją  swoją jadow itą  śliną, 
i w ysysa z niej wszelką żywotność i białość.

Gdy mu Galicya w  szpony w p a d ła ,  p rzypa trzy ł  się 
najprzód dobrze, jak  opraw ca swojej ofierze, w  któreby 
miejsce najskuteczniej uderzyć, aby  uczucie polskości 
wygładzić. Zachował w ięc  starannie wszystkie w ady, 
co Polskę do zguby przywiodły, poddał im naw e t  w ię ­
cej jeszcze żywiołu. Ujrzał p ychę  m agnatery i polskiej, 
w ięc  podniecił  ją  nowem i tytułami, now’emi blaszkami i 
dostojeństwami dw orsk iem i,  i tym sposobem  do swego 
tronu przywiązał.

Wymyślił parodyą  se jm u, aby tam pankow ie mogli 
się baw ić  i panoszyć się jeden  naJ  drugiego. O baw ia­
jąc się szlachty uboższej, aby ją  p raw dziw y  patryotyzm 
z czasem do ludu nie przybliżył,  zachow ał pańszczyznę 
a zarazem rzucił pom iędzy lud a szlachtę swoich man- 
dataryuszów  tak nazw anych sędziów, aby  te dw a ży­
wioły w  ciągłej niezgodzie i w  ciągłem trzym ać rozją­
trzeniu. Na młodzież uczącą się miał już narzędzie go­
to w e ,  system szkolny, najdoskonalszy jezuicki wymysł, 
istny up iór ,  długoletnią najoscldejszą p ra c ą  zabijający 
w  młodzieńcu w szelką  żywotność i samodzielność. Wy­
pędzeni ze wszystkich prowincyi austryackich jezuici, tu ­
taj dostali p raw o  gnieżdżenia się jako już w y próbow a­
nej skuteczności narzędzie do k rępow ania  polskości.

W takim to stanie zastała Galicyę konsp iracya d e ­
m okratyczna 46  roku. Część szlachty ślepo zaw ierzy­
w szy  tej nowój francuzkiej d o k try n ie , uniesiona szczerą  
chęcią  oswobodzenia ojczyzny, p rzyrzekła ludowi w ła ­
sność ziemi, byle tylko wraz z nią uderzył na wrogów. 
Zdobywając się na  to wielkie materyalne pośw ięcenie ,  
mniemała sum iennie ,  że już nic więcej uczynić nikt nie 
m o ż e , że ty m  sposobem w ynagrodzi ła  p rzeszłość i za­
służyła na  przyszłość św ie tną ,  na  wolność i na cześć 
w  oczach całej ludzkośc i , że taki czyn musi ją  kon ie ­
cznie doprowadzić  do zwycięztwa. Dziwna i bolesna to
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rzecz pom yśleć ,  że ludziom tak  zacnym , tak serdecznie 
kochającym P o lsk ę , jak byli ci w szyscy co w ów czas pod 
nożem austryackim polegli, nie odezwał się w  duszy ża­
den  glos praw dziw ie  ch rz eśc iań sk i!

. Nikt nie pomyśli! ani przez chwilę o ludzie polskim, 
że to nie je s t  najemnik, ale b r a t ! a b ra ta  nie zjednywa 
się ani ziemią, ni złotem, ani niczćm, jeno tylko sercem.'

Zabierając się do świętego d z i e ła , mniemali że pła- 
tnemi dłońmi spełnić je  można. Zapatrywali się na 
przyszłą Polskę, jakoby  na falanster,  do którego zbudo­
wania dość jest  rzucić złoto, albo kaw a ł  ziemi, a budo- 
wnicy się znajdą, mniejsza oto j a c y ! czyści czy nieczy­
ści, wszystko  jedno 1

I myślała szlachta galicyjska w  dobrej ale błędnćj 
wierze, że oddaje ludowi w szystko co dac może, a ona 
m u nic nie dała, bo  serca nie dała.

I m yśla ła ,  że oddaje mu rów ność ,  a ona nic mu 
nie d a ła ,  bo  miłości nie dała.

I m yśla ła ,  że daje mu spraw ied liw ość ,  a ona mu 
dała bezpraw ie  i sam a popełn iła  podwójne bezpraw ie. 
Bo tern tylko rozporządzać można], co jest  naszą  w ła ­
snością , naszym w łasnym  d o ro b k iem , owocem naszej 
własnój pracy, i^ iem ia  zaś je s t  w łasnością  bożą, spólną 
dzierżawą całem u narodow i,  jak wszystkie dary  boże, 
jak  og ień ,  ziemia, p o w ie t r z e — ja k  razem  uczucie ,  fan- 
tazya i wszystk ie  przymioty duszy łaską bożą dane czło­
wiekowi nie dla niego tylko, ale dla całego n a ro d u ,  a 
przez naród  dla ludzkości. Oprócz tego ziemia d aro ­
w ana  przez szlachtę galicyjską pod ług  odwiecznego k ra­
jow ego p raw a  była własnością gromady, a w ięc  naw et 
jako ta k ą ,  już tylko wedle kodexu  są d zą c ,  rozrządzać 
szlachta nie miała p r a w a , mogła tylko sama zrzec się 
dotychczasowego użytkow ania^

Takie same bezpraw ie  popełnił  rząd austryacki na­
dając chłopstw u galicyjskiemu w łasność ziemi w ypuszczo­
nej przez  Boga w  doczesną dzierżawę narodow i pol­
skiemu.

Kto powiada, że szlachta miała p raw o  do ziemi, bo 
ją  kupiła  —  jeżeli k u p i ła ; ten snać nie w i e , że podług 
wszelkich kodexów  światowych są rzeczy, których na­
byw ać  nie wolno. Takiemi są rzeczy ś w ię te , rzeczy 
kościelne i rzeczy nabyte  od t e g o , co nie miat p raw a  
sprzedawania, a o k tóre  p raw y  właściciel w  każdej 
chwili i wszędzie upomnieć się może i odebrać.

A w łaśn ie  p ra w y  właściciel domagał się w ów czas  
swojej własności,  w ów czas  tak jak  dzisiaj, jak  jutro, jak  
w  każdej chwili się domaga p ra w y  i jedyny jej w łaści­
ciel:^ Bóg, przez Polskę.

iTrzebaż było oddać ziemię, ale nie jednostkom , jeno 
jedności ,  nie gromadzie naw e t  jednej i drugiój, ale ca ­
łem u narodow i,  b o  tylko jem u d a ł  ją  Bóg i od niego 
kiedyś liczby z a ż ą d a . ;

I myślała nareszcie szlachta galicyjska, że datkiem 
takim podniesie lud aż do po lsk o śc i , a ona go zniżyła 
aż do z w ie rzęc o śc i , i inaczej zap raw dę  być  nie mogło! 
Chcąc go mieć Polakiem, trzeba  było odw ołać się do 
serca. Ale dem okracya francuzka o se rcu  nie uczyła i 
s ło w a ,  w ięc  pominięto se rc e ,  odezw ano się do chuci 
z w ie rz ę c y c h , wystawiono Polskę jako w ygodny  zw ierzy­
niec —  powstały  też zwierzęta.

Do nieboskiej up raw y  przystąp ił  w iecznie czychają- 
cy szatan, cezarski sługa, A ustryak ; w rzuci ł  w  nią sw o­
je piekielne ziarno —  złoto i nóż —  i w yszedł plon go­
dny C eza rów : czerw ony jak ich pu rp u ra  —  Ablowa k re w  1

I krew spłynęła  w  jedno, w  drogie m orze.
Mój Boże! mój Boże!

A przegniła m agnaterya  och łonąw szy  z chwilowego 
p rzes trachu ,  dalejże się cieszyć z n iepowodzenia dem o ­
kratycznej szlachty, dalejże jeszcze niżej pełzać  u tronu 
rzeźnika, dalejże pom agać mu w  utrwaleniu jego a zalćm 
i swojej w ładzy, dalejże b lu in ić  na cały lud polski.

A Cezary i p łatni ich m ędrcy  chórem za nimi: ha! 
gdzież je s t  n a ród  po lsk i?  garstka szlachty bez ludu! 
lud jej nie c i e r p i , lud je s t  nasz I Polska już nie żyje.

O fałszywi i ślepi! z gromady uwiedzionych, umy­
ślnie zaślepionych i w  ciągłćm bydlęclw ie  u trzym yw a­
nych obłąkańców', w y sąd  wydajecie na cały lud polski. 
Ukazujecie światu w y s tę p n y c h , a czemuż nie ukażecie 
p raw y ch ?

A któż to byli owe juhasy, ow e grom ady p row adzo­
ne przez  A ndrus ik iew icza, owi chłopi,  co w  tymże sa­
mym czasie powstali i walczyli po polsku, któż jeśli nie 
lud polski?  A w e  d w a  lata później owi bohaterowie 
Książa, Miłosławia, S okołow a, któż to jeśli nie lud 
polski?!

Jeśli lud polski nie w szędzie  jeszcze poczu ł się do 
narodow ej godności,  jeśli gdzie je s t  obojętnym dla Pol­
ski, jeśli gdzie je s t  w ystępnym  p rzec iw  Bogu i ojczy­
źnie , czyjaż to w ina m agnateryo Galicyjska ? czyjaż to_ 
w ina szlachto całej Polski? czyjaż to w ina kapłani polscy?

Zapytajcie się księdza Antoniewicza, galicyanina ro­
dem, obeznanego doskonale z tym tak potępionym przez 
was ludem galicyjskim, on już to powiedział i powie­
dział świętą p raw dę ,  jak  na bożego sługę przystoi.

P rzeklęta francuzka doktryna uwłaszczenia  chłopów, 
jeszcze nie w szystkie wydala  ow oce ,  za mało jeszcze 
w ylała  k r w i ,  za mało jeszcze s tworzyła uprzywile jowa­
nych  posiadaczy, w  przyszłości dopiero objawi ca łą  
swoję szkaradę, jeżeli naszem prawrdziwem pośw ięcen iem  
się dla podniesienia ludu , nie wygladzim do szczętu jej 
ta jemnych jadów..

Bo jest to nic innego, jeno bratobójcza zaraza. J e ­
żeli k iedyś cały lud polski zapragnie  u w łaszc zen ia , cóż
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poczniem y? w yslarczyż ziemi dla w szystk ich? A jeśli damy c i ,  iż jesteś gorszą i nikczemniejszą od Szeli!
n ie ?  Będziemyż w tedy  swraim zwyczajem znów błagać gorszą ,  powtarzamy, bo on tylko ciała za traca ł ,  a ty
Francyi,  aby nam dała Kaweniaków i krocie w o jska?  chcesz ducha polskiego zatracić, nikczemniejszą , pow ta-
Będziemvż po całej Polsce stawiać barykady  już nie prze- rzamy, bo on był ciemnym, bez przeszłości, bez w spo-
c iw  ty ranom , ale p rzeciw ko ca łe m u ” ludow i?  Smutno! mnień żadnych, bez przodków  h istorycznych, a ty chlu-
s m u tn o | bisz się z twego pochodzenia i rodu , a bezcześcisz i

Rok 48  lak okwity w  nadzieje, zawiódłszy wszystkie 
nadzie je ,  p rzeszed ł i nad  Galicyą jak  szydercze urągo­
wisko, zostawiwszy po sobie gruzy i trupy. Tylko po ­
czerniała od pożaru  wieża lwowskiego ratusza sterczy 
nad  świętą halicką ziemią, n iby  ręka narodu  polskiego 
w zniesiona ku  n iebu  z b łaganiem o sprawiedliw ość za 
tyle łez i krwi niewinnćj.

S tan  Galicyi jeszcze smutniejszy dzisiaj niż by ł  przed 
czterema laty. Do podziałów k a s to w y c h , piekielny łeb  
Stadiona wymyślił jeszcze i dodał  podział niby na na­
rodowości.  Niedość było  pow aśnić  śmiertelnie chłopa 
ze szlachcicem, trzeba było jeszcze s tw orzyć nienawiść 
p lemienną, uzbroić na siebie Polaka i Rusina. Sto ju rcy  
okazali się pod  ręką w yrodka  Gołuchowskiego, godne- 
mi następcami hajdam ackich ,  humańskich przywodzców'.  
Hasła ty lk o , a niegdyś pośw ięcone noże w  workach 
rozwozić b ędą  i zagrzewać lud do m ordów , na  Lachów 
w  imieniu austryackiego lub naw et moskiewskiego cara, 
w  imieniu w iary  ruskiej, której nikt nie groził i nie grozi, 
k tórą  każdy Polak szanuje jak sw oję ,  i nakoniec w  imie­
niu narodowości ruskiej, p rzec iw ko  której żadenby Polak 
nie p o w s ta ł ,  gdyby wystąpiła  jako żywotna m yśl,  nio­
sąca w  sobie moralną siłę ,  osobną narodow ą p raw dę,  
gdyby  się nie ob jaw iała ,  jak do tąd ,  s łużalstwem despo­
tyzmowi, fałszem i nową tylko humańszczyzną.

Magnaterya galicyjska, rzecby  można, że w spółubiega 
się z całą urzędnikieryą a u s t ry a c k ą , z śtojurcami i z Go- 
łuchowskim  o p ie rw szeństw o w  zabijaniu polszczyzny. 
Tryum f cesarskiego feldmarszałka Szeli a następnie Win- 
d iszgreca ,  Hajnaua i Hamersztajna tak ją  zabezpieczył 
w  p o sad ach ,  tak ją  wysoko podn iós ł ,  do takiej dopro­
w adził  b łogości,  że już  coraz w yraźniej ,  coraz jaśnićj, 
coraz bezczelniej w yznaje,  iż nie ma dla Polski zbaw ie­
nia, jeno pod ber łem  H absburgów.

Magnateryo galicyjska! zaprawrd ę ,  z a p ra w d ę ,  gorszą 
jesteś od Targowiczanów, bo tamci mogą cos przywieść 
n a  usprawiedliwienie sw oje p rzed  n a r o d e m , a w y nic 
a  nic! tamci byli zawiedzeni,  a ty sama uwradzisz; tam­
ci działali zbrodniczo w praw dzie ,  ale w  przekonaniu, że 
stają w  obronie polskości,  a ty, ty w yrzek łaś  się jej do 
szczętu, w  tobie już nie ma nic polskiego prócz imienia.

Magnateryo galicyjska! zap raw dę pow iadam y ci, gor­
szą je steś  od wszelkich cudzoziemskich s iepaczy , bo  
tamci cudzą ojczyznę zabija ją ,  a ty w łasną  m atkę mor­
dujesz}

Magnateryo galicyjska! zaprawdę, zaprawdę pawia-

plugawisz groby wielkich przodków.
Bogdajby te s łow a n asze ,  ten sąd  n asz ,  który nie­

zawodnie jest  sądem  całego polskiego na ro d u ,  doszedł 
do ciebie gromado w yrodków ! Bogdajby zdoła ł wstrzą­
snąć tobą i sumieniem twojem zagłuszonem, sprzedanem  
szatanowi; bogdajby  zepchnął cię z twojej drogi matko- 
bójczej. Bo po  sądzie niedługo i w7yrok nadchodzi,  a 
w yrok  to będzie straszny i czarny  jak  życie twoje. 
Wiesz dobrze  dokąd idz iesz , ale nie wiesz dokąd zaj­
dziesz. Otóż powiadam y c i , że jeżeli za życia minie 
cię los Ożarowskich i Kossakowskich, to bądź pew na, że 
po  śmierci dojdziesz tam, gdzie wszystkie H erody do 
wiecznego p o tę p ie n ia !

Napróżno wytężamy wzrok, aby  dopatrzeć się jak ie­
go choćby śladu dolnej nadziei w tyra kraju  tak pięknym, 
w  tym ogrodzie Polski, tak dzis spustoszony m i wciąż 
toczonym przez najobrzydliwsze robactwo.

Wszelka tu zieloność zżółkła, wszelka żywotność 
zmartwiała, śmiertelna cisza wszystko zaległa. Poetyczne 
gaje Galicyi osamotniały, gromada śp iew aków  tak n ie­
gdyś głośna na  całą Polskę, rozpierzchła się na wszyst­
kie strony. Jedni umilkli na wieki, inni powieszali lutnie 
jakby  już śpiew ać nie było komu i na co ,  inni znowu 
odwrócili oczy od przyszłości, znać zdaje im się straszną 
i sm utną ,  i zapatrzyli się w  przeszłość i ztamtąd skar­
bów  obiecują już dawno, a milczą. Chwilami tylko, od 
czasu do czasu ,  jakby  na d o w ó d ,  że ta ziemia poety ­
czna nie skonała zupełnie, w yp łyn ie  nagle z tej smętar- 
nej ciszy ton jaki dźwięczny, s łodki ,  żywy, ale tęskny, 
smętny, zamglony, rzek łbyś echo daw nego  c h o r u , co 
gdzieś” zabłąkało się śród grobów, opóźniło śród gruzów, 
a teraz dąży za tam tem i, co już  przebrzm iały ,  p rz e ­

w iały  I ,
Po uroczystej pieśni o Janie III. w  tumie S. S zcze­

pana, nie doszedł nas jeszcze ztamtąd żaden glos godny 
tej ziemi czarownej.

I nie dziw i tam jak  w  Polsce nadw iś lańsk ie j,  mło­
dzież myśląca wytępiona, tam już pow ietrze za tru te  wsze- 
lakiemi szkaradam i,  na jakie tylko duch teutonski z je- 
zuityzmem połączony7 zdobyć się m o ż e ; tam p ie rś  polska 

•nie ma oddechu, tam nie wolno mówić praw dy.
Rozerwana w e w n ą t rz ,  podzielona na tyle obozów, 

gnieciona zew sząd , nieożywiana zn ikąd , z sercem  za- 
k rw aw ionćm , z ustami zamkniętemi podw ójną  cenzurą, 
bo aus tryacką i m agnacką czyli z iem iańską ,  cóż może 
Galicya dla Polski ?
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O n a ,  jak  Polska nadw iś lańska ,  dla Polski bezpośre ­
d n io  nic uczynić nie może, bo Polsce trzeba m yśli,  j e ­
dnej tylko myśli, ale takićj, co to groby i trony rozwala, 
co wszelkie  jarzm a d ruzgoce,  a człowieka do nieba pod­
nosi. A na myśl obie te części Polski zdobyć się nie 
m o g ą . bo im myśleć nie dają oprawcy, ciągiem katow a­
niem, ciągiem dręczeniem. One tylko czują b rak  i ko­
n ieczną potrzebę lej m yśli,  toż oglądają się za nią na 
wszystk ie  strony, niby słoneczniki za s łońcem , bo w ie ­
r z ą ,  że myśl taka w róci  im ży c ie ,  rozgrzeje k rew , r o z ­
budzi siłę uśpioną.

I oto obie tęsknym  a serdecznym wzrokiem zapa­
trzyły się na swoję trzecią sioslrzycę i w ołają  głosem 
cichym od b ó lu : Kolebko n a r o d u ! tyś bliska słońca
wolności,  podajże nam choć jeden  jego promień, bo nam 
zimno, bo  nam  ciemno i nie widzim y drogi p rzed  sobą. 
Burza zachodnia obruszyła nieco g w ó ź d ź , którym jesteś  
przybitą,  możesz już przynajmniej g łowę obrócić ku s łoń­
cu, możesz przy  jego świetle spostrzedz czem jesteś  i 
czćm być trze b a ,  możesz przynajmniej w ydobyć  głos 
z całej p ie rs i ,  głos na całą P o lskę ,  toż odezwijże się 
nam  i oświeć nas, i p row adź  nas, i naucz nas.

(Da/.rzy ciąg nastąpi

—  Ojcze!  na  tobie zlolo jes t  w g ro b ie  

I h a f tow any  ż u p an  da  stóp  —

A my i n adzy  i pobladli  z g łodu —

Daj nam  te  lam y! o k ry j  nas od c h ło d u !  —

A m oje  sz a ty  s t ru p ie s z a ły  ze  mną,

Że c h o ć b y  s łońc e  w s ta ło  dziś nadem ną,

Nie w s ia łbym  taki, jak im  szed ł  w grób .

4
I nad tym  głazem  s ie ro ty  razem

Taki b o le s n y  ro zn io s ły  jęk ,  —

Że aż  ma dusza  w róc i ła  od Boga,

I ' s i a d ł a  sm u tn a  w  g ro b ie  ty m  u p r o g a ;

A w idząc dz ia tw y  tćj o lb r z y m ie  bole,

Rzuci ła z ia rno  na zo ra n e  po le

I w s ta rą  har fę  n .eznany  dźw ięk .

Toż na tym  g ro b ie  w w io sn y  ozdobie

N o w y  k w ia t  r o śn ie  z kości i iez —  

W ięc  zamiast  r o s y  niechaj  łza go rąca  

A silna w iara  będz ie  miasto s łońca!

A k iedy  on  wam k iel ichem w ys trze l i :

H ej!  to  św it  z iem i!  dzień  św ię tć j  Niedziel i!  
W s taw a jc ie  dzieci z k r w a w y c h  łez kąpieli , 

Oto s ie ro c tw a  w aszego  k re s !  —

Z. K.

GIIOB STARCA.

1
W k am iennym  g rob ie  leżę j a  sobie,

D m arly  s ta rzec  na w ysch łych  łz a c h ;  

Na mojćj  p ie rś i  t r z y  o lb rzy m y  siadło,

Że aż mi s e r c e  z a k rw a w io n e  zbladło,

Że aż  w m śj  c ie m n ć j ,  m a rm u ro w ć j  cieśni  

Ucichły w szys tk ie  n ieskończone  pieśni

O mojćj szabli  p ro m ie n n y c h  dniach.

Do m ego g ro b u  z pó lśw ia ló w  obu

Zeszły się dzieci', s i e ro ty  — och!

1 o b ró źam i  bi jąc o m ą  t ru m n ę ,

W ołali:  —  Ojcze gdzież  tw e  szable  dumnó, 

Co n iegdy  p ieśn ią  b rzęcza ły  po  r o l i ?  

Z adzw oń  w  nie  o jcze!  dz iec i  tw e  w  n iew oli!  

A w  moim g rob ie  — znaleźli  p ro c h I

w Paryżu.

Art. nades łany .

Czte rnas tego  Kwietnia, w  d ru g ą  niedzielę po  Wiel- 
kie jnocy, s łuchaliśm y w  P aryżu  w kościele  k a ted ra ln y m  
Najś. Panny , p ięknego  kazania  O, L aco rd a i ie  zakonu  ka­
znodziejskiego, na jw ym ow nie jszego  z kaznodzie jów  fran- 
cuzk ich ,  m ianego  na rzecz  założenia w  P aryżu  kaplicy 
greko-słow iańsko-ka to lick ie j .  O d d aw n a  zapow iedz iane  
kazan ie  to, dla różnych  p o w o d ó w  po d w a k ro ć  było  o d ­
k ładane .  Kaplica rzeczona  m a stanowić ognisko o b s z e r ­
nie jszego katolicko -  słowiańskiego działania. Bo w ed le  
o bw ieszczonego  p lanu , p rzy  niej m ają  się skupić  k s i ę ż a  
św ieccy katoliccy różnych  n arodów  słowiańskich  o b o j e -  
g o :  łacińskiego i g re k o -s ło w ia ń sk ie g o  ob rzą d k u  a to 
w  celu pracow ania  wspólnemi sikani' nad  ożyw ieniem  i 
sze rzen iem  myśli katolickiej w śró d  ludów  słowiańskich,

*
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a  u trzym aniem  i rozw ijaniem  w zg lęd n y ch  ich  n a ro d o ­
wości. " N adto  p rzy  te jże kap licy  m a się  u tw o rzy ć  dom  
m issy o n arzy  ob rząd k u  greko-słow iańsko-kato lick iego .

W ym ow a O. L a c o rd a ire  zw yk le  zw abia tłum y słu­
ch aczó w  —  m łodz ież , k tó re j on m iłość p o s ia d a , je s t  
szczegó ln ie j ła k n ą c ą  je g o  słow a. S p raw a  też sam a sło­
w iańska, pow iedzieć  trz e b a , za o s trza  dzisiaj (ciekaw ość 
i o b u d zą  g łę b sz ą  uw agę F ra n c u z ó w ; rze cz  n a d e r  w ażna 
w  chw ilach  o b ec n y ch , k iedy  rozte rk i i n iepoko je  dom o­
w e tak  m ocno ich  zap rzą ta ją . Zajęcie to sp raw ą  sło ­
w iańską p rzy p isać  należy : w  cz ęśc i ob jaw ien iu  się p o ­
tężnej siły żyw otnej og rom nego  plem ienia słow iańskiego 
w  czasie  osta tn ich  w strzą śn ię ć  eu rope jsk ich , w części 
z a ś  zd rad zan iu  się  od  czasu  do czasu , dob row olnem u 
lub  m im ow olnem u, gab inetu  p e te rsb u rsk ieg o , k tó rem  d o ­
m y ślać  się  on d a je , m gław o w y pow iada jąc  zdziw ionej Eu­
rop ie , sw oje s ło w o , sw oje w idoki i zam iary  uknu te  lub 
knu jące  s ię , a  k tó ry c h  s tw ierdzen iem  są  czyny  obecne  
i osta tn ie  dzieje Rosyi.

Nic w ięc dziw nego, że o b szern a  św iątyn ia b y ła  n a ­
p e łn io n a , chociaż w ty m  sam ym  dniu trzy  inne kazania 
m iło sie rne  po  ró żn y ch  kośc io łach  pary zk ich  b y ły  m ó­
w ione, a  w tym że sam ym  kośc ie le  n a  p ięć  k w adransów  
za ledw o  p rz e d  kazan iem  ukończył się pow ażny  i długi 
o b rz ę d  św ięcen ia b iskupa m uleńsk iego  (Moulin), co w szy­
stko  nie m ałą  ilość s łu ch aczó w  i w idzów  pociągnęło . 
Ks. a rcy b isk u p  p ary zk i trosk liw ie , ja k  m ów ią , op iek u ­
ją c y  się  tern p rzy sz łem  dziełem  słow iańsk iem , lubo  s tru ­
d zo n y  za ledw o ukończonem  św ięceniem , w tow arzystw ie  
p ięciu  innych  b iskupów  francuzk ich  i irlandzk ich  i w dość  
licznem  gron ie  duchow ieństw a ra c z y ł p rzy b y ć  i zna jdo­
w ać się  n a  rzeczo n em  kazaniu.

N iep o d o b n a  n am  zam ieścić tu  ca łego  kazan ia  peł­
n ego  w zniosłej w ym ow y, udzielim y w ięc przynajm nie j 
tre ść  je g o  i m ały  u ry w e k  o ile n asza  p am ięć  zd o ła ła  go 
za trzym ać.

K aznodzie ja  w y szed ł ze  słów  p ism a ś. „ C hrystus 
um iłow ał kośció ł i sam  się  zań  w ydał ”  co mu dało  po­
w ód do zastanow ienia się nad tem  co czynić należy  dla 
okazan ia m iłości i służenia kościo łow i. O w oż najlepiej 
tego  dopełn ić  m o ż n a , p ra c u ją c  n ad  p o w szech n o śc ią  k o ­
śc io ła , p raw dziw ym  zaś i u ży tecznym  śro d k iem  ku tej 
p ra c y  je s t  w łaśnie rze cz  p rzed staw io n a  m iłosierdziu  słu ­
chaczów .

Ze w szystk ich  nazw isk  p raw dziw ego  k o śc io ła , naju- 
lu b ien sze  m u je s t m iano: kato lick iego  albo p o w szech n e­
go, a  to dla tego, że  pow szechność  je s t  w łaściw em  i głó- 
w nem  znam ien iem  p raw d y , m iłości i nad ludzkiej po tęg i.

T ego za łożen ia  dow odzi p rzed ew szy stk iem  Bóg b ę ­
d ąc y  na jw yższą  p raw d ą . O w oż Bóg je s t  pow szechny , 
j e s t  w szędzie , w szystko  obejm uje  —  podo b n ie  nasz duch, 
d la  tego, że je s t zdo lny  znać p raw d ę , je s t  także  pow sze­
chny. W y b iega  on po  za  czas  i m ie jsc e , goni ku nie­
skończonośc i, a  lubo  nie n ieskończony  w  so b ie , je s t  
w szakże w pew nym  w zględzie  n ieogran iczony. Z aczem  
kośció ł u d z ie la jący  nam  na ziem i najw yższej p raw d y  je s t 
także pow szechny .

Miłość je s t  rów nie p o w sze ch n ą  —  p raw d ziw e  ok re­
ślenie m iłości je s t :  b y ć  po za sobą , by c  d la  innych, żyć  
w in n y ch  — p rz e to  kośc ió ł d a jąc y  nam  n a jd o sk o n alszą  
i najw yższą m iłość je s t  i z tego  w zg lędu  pow szechny .

W reszc ie  po w szech n o ść  je s t  c e c h ą  nad ludzk iej p o ­

tęgi. Rozliczne bow iem  ro d za je  po tęg  n a  ziemi p rze c i-  
w ią  się szerzen iu  m yśli i p raw dy , takiem i s ą :  zac iek łość  
szczegó łow ości osob is te j, zaciek łość szczegó łow ości n a ­
rodow ych , zac iek ło ść  szczegó łow ości sam odzierstw a.

C złow iek w y p raco w u je  w łasne m yśli, k tó re  m niem a 
b y ć  p ra w d ą , zaczem  c a łą  p o tę g ą  sw ych  w ładz bron i do  
s ieb ie  p rz y s tę p u  m yślom  cudzym , o p ie ra  się  ro zsz e rza n iu  
m yśli n ie  b ę d ą c y c h  je g o  m yślam i, szerzen iu  praw dy.)

N aród  znow u m a sw oje m yśli, p o trze b u je  o k reś lić  
s ię , uosobn ić  s ię , p rze to  p raw d a  kato licka nie b ę d ą c a  
w y łączn ą  w łasnością  je d n eg o  n a ro d u , a le  n a leż ąc a  do  
w szystk ich , zna jdow ać m usi najw iększą ta m ę  sw em u sze ­
rzen iu  się  w ow ych  m yślach  narodow ych .

P o w szech o ść  za tem  je s t g łów ną c e c h ą  kościoła.
To leż  sta rzy  owi p ro ro c y  w p rz e c u d n y c h  sw ych  

o b raz ach  oznaczali zaw sze kośció ł tem  znam ien iem  i sam  
C hrystus P an  ro zk aza ł apo sto ło m  iść i p rzep o w iad ać  
ew angelią  po  w szej ziem i, a lubo  b y ło  ich  tylko 12, ju ż  
p rze to  stali się oni kościo łem  katolickim .

W szakże ta g łów na cech a , lubo zaw sze is tn ąca  w  k o ­
ściele, nie dosięg ła  atoli je sz c z e  sw ej pełności —  kośc io ł 
katolicki je s t  w szęd zie  —  to je g o  przyw ilej. Inne w y­
znania p rześlizg u ją  s ię ,  że  tak  pow iem y, po  w ierzch u  
narodów , nie zos taw u jąc  naw et śladów  sw ojego  istnienia. 
Je d en  kato licyzm  je s t w szędzie. Bóg nie dozw olił u tw o­
rze n ia  by  je d n e g o  w ielkiego p ań s tw a  czysto  p ro te s ta n c ­
kiego. Anglii p rzy d a ł Irlandyą , P ru so m  do rzuc ił p ro w in - 
cye  n ad reń sk ie , W estfalią. S z ląsk  i P oznańsk ie . R ^syi 
w re sz c ie , g d y  już  dosięgała  szczy tu  w ielkości, p o d d a ł 
b o h a te rsk ą  P olskę.

W  drugiej częśc i k azan ia , m ó w ca  d o tk n ąw szy  zn a­
m ienitego  p rzezn aczen ia  plem ion, p rz e sz e d ł do  p lem ienia 
słow iańskiego, opow iedzia ł k ró tk iem i słow y  je g o  n aw ró ­
cen ie kato lick ie i później podzia ł n a  sch y zm ę i katoli­
cy z m , silnie i w ym ow nie nap ię tnow ał osta tn ie  relig ijne 
p rześlad o w an ia  w Rosyi i p o b u d za ł słuchaczów  do  n a ­
p raw ien ia tćj h ań b y  w yrządzonej E urop ie  w  XIX w ieku , 
a  napraw ien ia słow em  i p rzyczynien iem  się  do p rz e ło ­
żonego im dzieła . .

W  tej części k azn o d zie ja  w zniósł się do  n a jszczy t­
n ie jszej w ym ow y, w yraźn ie w ładał se rc am i słu ch aczó w  
i nakazyw ał im uczucia, k tó rem i sam  b y ł p rze ję ty . Nie^ 
m ożem y p rze n ieść  na so b ie , ab y śm y  m e um ieścili choc  
m ałego  ustępu , u siłu jąc  go ja k  najw ierniej o d d ać :

.R ę k a  g w ałto w n a , k tó re j m ianow ać nie p o trz e b u ję , 
bo  ią  zna "i ukazuje św iat cały , r ę k a  gw ałtow na w y su -  

“n e ła  się z p o d  cesa rsk ieg o  p łaszcza . Co na ziem i na j­
ś w ię ts z e  po  dosto jności bosk ie j, p ow aga ludzka u szczy ­
t u  sw ej g o d n o śc i, po ruczona  dla zapew nien ia je d n o śc i 

ludom , d la s trzeżen ia  ich  praw , czuw ania nad  św ię to ­
ś c i ą  ich  obyczajów , nad  p raw dam i ich p o d a ń , a  n aw e t 

g d y b y  ludv  te  w  z a m ę t b łęd u  popad ły , d la  niesienia im  
“p raw d y  p rzew ag ą  zdrow ej rady , p rzek o n an ia , a  nie n a  

to  ab y  ich w yryw ać z łona naw et sam eg o  o b łęd u  p rz e -  
V o c ą  w ład zy ; pow aga udzielona o d  B oga d la  n iesienia 

p raw dy , d la  niesienia d o b ra , ale n iesien ia ich  d ro g am i 
d o b ra  i p raw dy , to je s t d rogam i p o św ię ce n ia , p rz e p o ­

w ia d a n ia ,  p rzekonyw ania  aposto lsk iego  O! zaiste  m c 
„nie m a okropn iejszego  na ziem i n ad  skalanie d o b ra  i 

p raw d y , ściągniem em  n a  m e ręk i ś le p e j, o jco b o jcze j i 
“krw aw ej. Bo naw et g d y b y  szło o naw rócen ie  m a h o - 
„m etanów  na ch rześc ian , có ż b y  było  g d y b y  m iasto  w y -



„dania w łasnego życia zd p raw dę, chciano ją  im narzu  
„cić ze sztyletem  w ręku , w ołając: jeśli nie wierzysz 
„jak ja, umieraj!

„Tak wołali rewolucyoniści czasów, których nie po­
t r z e b u ję  wym ieniać: braterstw o lub śm ierć, — mieliśmy 
„w obrzydzeniu, bracia m oi, potępialiśm y w rew olucyo- 
„nistach te  obrzydliw e zdania. Nie pojmowaliśmy, aby  
„b ra terstw o , jeśli ono je s t rzeczą św iętą, miało b y ć  na­
r z u c a n e  g ro źb ą  śmierci z ręki kata. B raterstw o jeśli 
„jest p raw d ą , to w łasną m ocą się narzuca. Jeśli wam 
„jestem  b ra tem , kochać mnie jako bracia będziecie, bo 
„poczujecie, że braterstw o jest sprawiedliwe, jest p raw dą; 
„a jeśli go nie poczujecie, w asza w tern a nie moja wina. 
„Braterstw a nie ma potrzeby wypisywać na ścianach — 
„jeśli go w sercach  nie ma, napisy go nie rozniecą.

„Owoż bracia  m oi, ręka, o której wzmiankowałem, 
„w ysunęła się z pod płaszcza cesarskiego, ujęła 5,000,000 
„ludzi w ierzących tak jak  wierzyli ich ojcowie od IX. 
„wieku, b ędących  k rw ią z krwi kościoła katolickiego. 
„Kościół katolicki uszanował ich język, ich obrzędy, po- 
„zwolił im przełożyć pismo ś. na ich słow iańską mowę, 
„dozwolił im m ianować Jezusa Chrystusa ich ojczystym 
„językiem . Bo wreszcie. R zym , to latynizm w swojem 
„ognisku. I latynizm miał współczucie dla tej wzniosłej 
„słabości narodów  własnym językiem  mówiących. I jak  
„Chrystus chciał, aby  boski napis Jego potępienia był 
„wypisany trzem a językam i: greckim, łacińskim i heb ra j­
s k i m ,  ponieważ one w yobrażały niejako wszystkie ję -  
„zyki całego świata, tak i kościół naśladując pobłażliwo­
ś c i  Chrystusa w yrytej na drzew ie Kalwaryi, uczcił ró- 
„wnie języ k  słowiański i pozwolił tym  ludom modlić się, 
„czcić, uwielbiać i dzięki składać Bogu m ow ą słowiań­
s k ą  i katolicką.

„Przeto w ładzca narodu, którem u spadek, owoce zwy- 
„cięztw, wypadki, wydały owe 5,000 000 ludzi, pochw y­
c i ł  j e ,  igraszkę sobie z“nich sprawił. Posłał żołnierzy, 
„których przeznaczeniem  jes t ścigać złoczyńcę i nieprzy- 
„jacioły ojczyzny, posłał ich przeciwko spokojnym  pa­
s te rz o m , cichym  kapłanom , na swych probostw ach sie­
d z ą c y m , z rozkazem  niesienia im śm ierci, a śm ierci o- 
„krutnej i haniebnei, jeśli nie zechcą przyjąć odstępstw a, 
„wcielić się w wielkie ciało kościoła cesarskiego, g rec­
k ie g o ] , prawosławnego. O! gdyby on istotnie był p ra­
w o s ła w n y m , nie prześladow ałby, bo prawosławie sze- 
„rzy się apostolstw em , a nie prześladow aniem .

„W reszcie te 5,000,000 uchyliło swe głowy. W B o- 
„gu, w czasie, w modlitwie pokładając u fn o ś ć o c z e k u ją  
„sądu bożego niekiedy tu w doczesności jeszcze dopeł­
n ia ją c e g o  się. 3,000,000 zaś ich braci w W ęgrzech, 
„w Galicy i i w Polsce naw et, podzieleni na 8 dyecezyi, 
„niby zaród  p rzyszłości, dzięki Bogu najw yższem u, za­
c h o w u ją  jeszcze  swój grecko-katolicki obrządek.

„W ięc bracia m oi, o cóż was p rosim y? Oto abyś- 
„cie m iłosierdziem  w aszem  przynieśli ulgę temu zgorsze­
n i u ,  k tóre  ostatniemi czasy napiętnowało Europę. Bo 
„zważcie, że jedynym  krajem  europejskim, gdzie jeszcze 
„krw aw e prześladow anie istniało, (i to jest chlubą nasze- 
„go wiekuj je s t k ra j , o którym  m ów iłem , a tak to je s t 
„rzecz o k ropna , że mi zgroza nie dopuszcza nazwiska 
„jego wymienić. Anglia zrzekła się prześladowania, IIo- 
„landya zrzekła się prześladow ania, Szw ecya zrzekła się 
„prześladow ania, w szystkie narody europejskie zrzekły

„się krw aw ych prześladow ań. Zgodziły się one, aby 
.,w sporach  je  rozdzielających nie szerm ow ać już wię­
c e j  krwią, ale dozwolić praw dzie toczyć walkę orężem  
„i siłą swej prawdziwości. Na całym św iecie, od czasu 
„jak Europa zaw ładnęła A m eryką, na całym świecie są 
„jeno cztery  kraje, w których jeszcze trw ają prześlado­
w a n ia  krw aw e: Japonia, Chiny, Kochinchina i kraj, któ­
r e g o  m ianować nie m ogę, bo je s t europejskim , wymie­
n i ć  go byłoby zbyt wielką zniewagą. Japonia, Chiny, 
„Kochinchina i ten nieszczęśliw y i opłakany kraj.

„W obec więc tej hańby, która skalała Europę, do- 
„magam się od vvas w ynagrodzenia, od was Francuzi 
„XIX. wieku i chrześcianie daleko więcej niż racyonahści. 
„A gdybyście nawet racyonalistam i byli, toć przecię 
„z chrześcianam i podając sobie w tern rękę, głosicie to- 
„ lerancyą cywilną, głosicie wolność sumienia i każdem u 
„z ludzi przyznajecie praw o rozeznania dobrego  od złe- 
„go, praw dy od błędu w rzeczach religijnych. Przeto, 
„chrześcianie czy racyonaliści, zanoszę do was prośbę 
„o zadosyć uczynienie na rzecz tych 5,00U,000 ludzi, 
„najokropniejszem  prześladow aniem  oderw anych od wia- 
„ry swych ojców. I otrzym am  to od w as, b iacia  moi,
„otrzym am  to. „ , . r, .

„Ach cóż uczynim y? Co uczynim y? moj Boże, naj­
p r o s ts z ą  rzecz — co czynimy teraz mówimy. Dzięki 
„Bogu są  ziemie w olne, dzięki Bogu są  ludzie wolni. 
„Przedew szystkiein więc tem u ludowi nieszczęśliwem u, 
„żw yciężonem u, winniśmy ja łm użnę, jeśli się tak rzec  
„godzi, jałm użnę m iłości, siły, potęgi naszego słowna wy­
rz e c z o n e g o  w kraju wolnym do ludzi wolnych. 1 role- 
„stujem y zatem w tej świątyni, p rzed  tymi ołtarzami, 
„gdzie spoczyw a baranek  bez zmazy, który  um arł i ni- 
„gdy okrom  w łasnej, ani kropli krwi innej nie przelał, 
„protestujem y przeciw ko wszystkim gwałtom dopełnio­
n y m . N astępnie wznieśmy p ro lestacyą kam ienną — po 
„słowie nic tak w ielkiego, nic tak św iętego, jak  kamień 
„wzniesiony za błogosławieństwem  bożem . W znieśmy 
„przeto w stolicy wolności chrześcianskiej, wznieśmy ka- 
„mień, błogosławmy go i rzekn ijm y : to kościoł słowian- 
„ sk o -  katoficki wzniesiony w m urach Paryża po ucisku 
„nielitościwą i n ieszlachetną p rzem ocą tego wielkiego 
„ludu. Przechodniu, w stąp na chwilę i poznaj, jak  wiel­
b ie n i  je s t szczęściem  zrodzić się w kraju szanującym  
„sumienie, a szanującym  je  do tyła, że wznosi łzy z ka- 
„mienia, by opłakać i potom kom  przekazać pam ięć krwi 
„przelanej w dalekich ziemiach.

„Oto bracia moi, coście uczynię powinni.
„Ale to jeszcze nie wszystko. Łzy, słowo, kam ienie, 

to nie wszystko. Kto wie, czy kiedyś, jak  ongi śś. Cy­
r y l  i Metodyusz, Grekowie rodem , przybyw szy do starego 
',Rzym u i pokłoniwszy się ś. Piotrowi otrzym ali nalchnie- 
’ nie i błogosławieństwo na przepow iadanie słowa boże- 
”go tym ostatnim falom Scytów i na naw rócenie 80 ich 
" m ilion ów ' do wiary katolickiej; kto wie, czy kiedyś dzie- 
„cię jakie, jed en  z "waszych synów, z w aszych wnuków, 
„szlachetne dziecię Francyi, k tóry  może z was młodzieży 
„poczuw szy na swem szlachetnem  czole boską ojczyznę, 
„i zatęskniwszy za nią sercem  sw em  chrześciańskiem , 
„w ejrzaw szy na te m ury nie rzeknie w sob ie: są jeszcze 
„narody ugniecione fałszem , i w yryw ając się z objęć 
„matki, b ra ta , siostry, z ob jęć , k tó re  mu gotowały inne 
„słodsze szczęście na łonie rodziny, pow ie: pójdę nawie-
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„dzić ten lud nieszczęśliwy, pobiegnę rozniecić to, co 
„jeszcze zostało z wiary, z zacności chrześciańskićj w je- 
„go wycieńczonych ż y ła c h ; kto w ie , czy Bóg mojej wia- 
„ry, Bog mojej szczerości nie oświeci ich napowrót, jak 
„megdy nawrócił ich przodków trudami śś. Cyryla i 
„Metodego.

„Oto jest, co możemy uczynić, do czego was pobu- 
,,dzam. Ale co mówię! prawda! to marzenie , prawda, 
„państwo to jest po tężne, ma przyszłość, po ludzku me 
„ma co działać. Ale czemże jest to ludzkie , kiedy my 
„mamy boże za nami ? Czemże są państwa ? Nie upadł 
„potężny Babilon? nie upadłoli państwo macedońskie? 
„Nie skruszyłoli się cesarstwo czy rzeczpospolita rzym- 
„ska? Nie przemieniaż Bóg nieustannie wszystkiego co 
„jest na ziemi? Zaufajmy "więc burzom niosącym bło­
g o s ław ieńs tw o  boże. Pan w mądrości swej i miłosier- 
,,dziu kruszy narody jak wieśniak na toku wykrusza ziar- 
„no na skromny pokarm ludu. Oczekujmy sprawiedli­
w o ś c i  i miłosierdzia bożego i rzućmy rękawicę krwa- 
,,wemu b a r b a r z y ń s t w u  słowem, jałmużną i wzniesieniem 
,świątyni Bogu poświęconej. Okażmy tern mocniejszą 

..wiarę naszą w Boga prędzej czy później karzącego 
„niesprawiedliwość. .

„Ktoś ze s tarych każąc o wielkiem zgorszeniu ldą- 
„cem  z pomyślności grzesznika, wyrzekł: nazywają od­
w le c z e n iem  sprawiedliwości czas, w którym Opatrzność 
„wywyższa cz łow ieka, którego ma potępić. Owoż bra- 
„cia moi, oddawna już w chrystyanizmie są rzeczy wy­
w y ż s z o n e  i ludzie wywyższeni ręk ą  Opatrzności. Go- 
„dzina sprawiedliwości bosk ie j , godzina ich obalenia je- 
„szcze nie nadeszła, ale okażmy, że w tę godzinę wie- 
.rzymy i choćbyśmy zginąć mieli z tą w iarą ,  chociaż- 
„byśm y się mieli zawieść na niej chrześcianie, krancuzi, 
„ludzie wolni, ludzie jed n ą  stroną serca  waszego czują- 
„cy  prawdziwość słów moich, wierzący czy nie wierzą­
c y  — dopełnimy naszego obowiązku! Poza dopełnie­
n i e m  obowiązku nie znam nic coby  mogło zaspokoić 
„człowieka, nawet pomyślny skutek. Jaki bądź  przeto 
'jskutek będzie — tu jest powinność. Tyrania dopełniła 
. 'swe^o obosviązku, niechże wolność i cnrystyanizm do- 
"pełnTą swego. Spuszczam się, polegam na was.”

Zgromadzenie rozeszło się wzruszone i przejęte w a­
żnością sprawy. Składka zebrana dosięgła 2300 fr. t. j. 
3000 złp. Mała to nader ilość na lak obszerne zamiary, 
dowodzi ona wszakże współczucia, jakie kaznodzieja roz­
budzić umiał w słuchaczach, dla których sprawa ta bar­
dzo mało znaną  była , a mianowicie zważając na mno­
gość odbytych w tym roku składek różnego rodzaju. 
Daleko wszakże więcej radujemy się skutkiem moralnym 
jaki to kazanie nie omieszka wywrzeć na Zachodzie a szcze- 

ólnie na naszej Słowiańszczyznie. Dzięki więc kazno- 
ziei, który pierwszy na Zachodzie, o ile wiemy, wniósł 

sp raw ę tę na kazalnicę katolicką, dzięki mu za śmiałe 
napiętnowanie prześladowcy kościoła, za obronę prawdy 
w tym czasie szczególnie, kiedy wielu z dawnych obroń­
ców zaniemiało z przerażenia na widok wstrząśnień eu­
ropejskich i głosu podnieść nie śmieją.

Zaiste nie omylił się wymowny kaznodzieja, mówiąc 
że  sprawa, za którą przemawiał jest  sprawą arcy kato­
licką. Celem bowiem jej, jakośmy wspomnieli, jes t  sze­
rzenie myśli katolickiej wśród Słowian, jes t  pracowanie 
nad rozwojem duchowym, moralnym i umysłowym, nad

uszczęśliwieniem tych ludów, opartem  na ich względnych 
narodowościach. Niewątpliwie zadanie to jes t  żywotne 
dla całej Słowiańszczyzny, której większość hołdując 
schyzmie greckiej, musi koniecznie przebiegać wszystkie 
następstwa odstąpienia myśli bożej. Opanowanie ko­
ścioła przez władzę świecką i za tern idące zabicie 
wszelkiego rozwoju duchowego, brak życia wewnętrzne- 
go, przeto niepodobieństwo porządnego rozwijania się 
społecznego, skrzywienie wszelkich pojęć obowiązków i  
praw, wolności i miłości ; oto są smutne następstwa tego 
rozerwania, że już nie napomkniemy o innych błędach 
mniej lub więcej szkodliwych. Zaczem w ślad idą  w po­
rządku religijnym: nieświadomość i przylgnięcie do form 
zewnętrznych zajmujących wtedy miejsce rzeczy głó­
wnych; w porządku zaś politycznym: samowładztwo bez  
granic bezkarnie depcące  godność człowieczą i prze­
mieniające człowieka na rzecz biernie podległą i posłu­
szną. Tak więc schyzma piętnuje ludy idące za nią zna­
mieniem poniżenia, a kto zdoła się tam z niego otrzą­
snąć fatalną loicznością, musi wpaść w niedowiarstwo i 
bezrząd  (anarchią). Ludy te, odbiegłszy od żywiołu cy­
wilizacyjnego będącego  w katolicyzmie, zaledwo ślima­
czo i naśladowniczo czołgają się za wykształceniem eu- 
ropejskiem, a przecię posiadają one w łonie swem, 
w swojej przyrodzie ukryte skarby, bogaty z a s ó b , kto- 
remi może się w przyszłości rozwiążą zadania społeczne, 
tak namiętnie wstrząsające dzisiaj społeczeństwem euro- 
pejskiem. Niech jeno ożywcze tchnienie katolicyzmu 
wionie na te ludy, a wnet nowe życie rozleje się po 
wszej Europie. W tern leży treść owego ducha słowiań­
skiego, o ktorem tak często teraz mówią, którego pojaw 
na widownią świata już przeczuw ają , ale nader  często 
nie dostrzegają go jeno z przerażeniem poza s traszydłem  
cary/.mu. I tu się wysnuwa druga strona tej sprawy.

Bezwątpienia katolicyzm i cały wyrób duchowy i 
cywilizacyjny europejski jest w wielkiem niebezpieczeń­
stwie. Pomimo przew ybornych przymiotów ludów sło­
wiańskich, a następnie i Rosyan, mogą one zadać stra­
szliwą klęskę katolicyzmowi i cywilizacyi europejskiej  
jeśli te zawczasu ostrzeżone nie zapobiegną grożącej 
burzy, nie wzniosą nieprzebytej tam y skrzywieniu ich 
ducha. _ . , , •

Rząd rosyjski idąc wbrew duchowi słowiańskiemu, 
nie przedsiębierczemu ze swej natury, knuje ogromne 
zamiary podbojów. Uważa się on już za spadkobiercę 
cesarzow rzy m sk ich , wydaje się z tern w pół u rzędo­
wych swoich ulotnych pisemkach 1). Jego natchnieniem 
obumarły kościół schyzinalycki powstaje i pod chorą­
gwią czterech patryarchów przyznaje sobie tytuł jed n e ­
go, świętego, powszechego i apostolskiego 2), ciska klą-

1) Ścieg i  się do  a r ty k u łu  p ó lu r z ę d o w e g o  rosy jsk iego  z a m ie ­
szczonego  w przeg lądz ie  francuzkirn Revue de d e u x  m o n d e s  z Igo  
Stycznia  b. !r. a p rz y z n a w a n e g o  p rzez  n iek tó rych  p. B łudow , a 
p rzez  innych p. T aczew , o bu  l iczącym się do  najb iegle jszych d yp lo ­
m atów  rosyjskich.

r, Patrz list c y r k u la rn y  cz te rech  p a t r y a r c h ó w  w schodn ich  
sch y zm aty ck ich  w y d an y  w zeszłym r o k u  w t łu m a c z e n iu  ro sy jsk iem  
w  P e te r s b u rg u ,  a k tó rego  t łu m aczen ie  f rancuzk ie  da je  dziennik, 
f rancuzk i  M oniteur  Cathol que. Rząd ro sy jsk i  u w a ż a  te n  d o k u m e n t  
za tak  ważny, że  go kazał ogłosić  o so b n o  w  t łum aczen iach  fra n -
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tw ę Zachodowi i przyw łaszcza sobie moc złożenia pa­
pieża i wszystkich biskupów Z achodu , wedle niego od- 
szczepieństw em  zarażonych i postawienia w danym  cza­
sie na ich m iejsce innych, praw osław nych, co teraz zna 
czy pokornych służebników rządu rosyjskiego. Oto cel 
jego  jasno położony. O! jeśli w niezgłębionych tajni- 
Łach sądów  bożych Europa zasługuje jeszcze na srogie 
napom nienie, jeśli niedość jeszcze cierpień o b e c n y c h — 
tam  na Północy narzędzie kary bożej jest już golowe i 
hordy  półbarbarzyńskie przeb iegną jeszcze  wzdłuż i 
w szerz całą Europę.

Jakkolwiek zaś tak olbrzym ie przedsięw zięcia zda­
w ać się m ogą komu m arzeniem , atoli dzięki schyzmie 
łacno m ogą się one urzeczywistnić. Schyzm u bowiem 
rzucając  się pod stopy władz świeckich składa w ich 
ręku  w ładzę duchow ną i p rzeto  nadaje rządow i niesły­
ch an ą  potęgę. Tej sile w znacznej części winien caryzm  
ocalenie swoje i pokonanie wojsk Napoleona w 181ż r. 
bo  pod hasłem  jeno w iary i ojczyzny za  wieru i otecze- 
stwo  pow stał tłumnie lud cały i sam  własne dobytki na 
pastw ę ogniowi dawał — aby ogłodzić i zniszczyć nie­
przyjaciół jak  mniema! wiary i ojczyzny. Podobnie pod 
pozorem  zniszczonego na Zachodzie prawosławia łatwo 
m u będzie  rozniecić nienawiść ku łacińskim odszcze- 
pieńcom, roznamięlnić, zlanatyzować poczciw y a głęboko 
w ierzący lud  słowiański i upatrzyw szy czas potem u, 
rzucić  go na zbolałą, w ycieńczoną i rozerw aną dom o- 
w em i niesnaskam i Europę. Jużeśm y mieli n ieste ty ! p ró b ­
k ę  tej szatańskiej polityki i n iejedenkroć na Ukrainie.
I  nie m a innej tam y przeciw ko tem u wylewowi złego, 
okrom  kościoła greko-słow iańsko-katolickiego — nie ma 
okrom  niego innego środka do przekazania ludom sło­
wiańskim ożyw czego ducha katolicyzmu. On jed en  jako 
rodzim a roślina przyjm ie się łatwo na żyznych niwach 
se rc  słowiańskich — odpowie wszystkim po trzebom , bo 
je s t w iarą sw ą pow szechny a obrządkiem  narodow y — 
Przem ieni on n iechętnych sobie pobratym ców  w serde­
cznych  p rzy jac ió ł, wróci ludom schyzm ą otrętw iałym  
życie duchow e i przew odniczyć będzie  ich rozwojowi 
m oralnem u, um ysłow em u i społecznem u. Nie wątpimy, 
że  taka p rzyszłość je s t  zgotow ana kościołowi greko- 
słow iańsko-katolickiem u i tylko jem u sam em u — obrzą­
dek  łaciński jest tam bezsilny.

Spraw a przeto nas zajm ująca je s t ze w szech m iar 
spraw ą katolicką, spraw ą ludzkości, spraw ą epoki — m y 
p o d  temi godłami ją  witamy i przepow iadam y je j wielką 
przyszłość. Żałujemy ty lko , że wym owny kaznodzieja 
nie zapatrzył się z takiego stanowiska na ten przedm iot, 
że się zam knął w ciaśniejszych o b rę b a c h — poryw ająca 
jego  wymowa płomienniejby jeszcze ro zśw ie tla , mocniej- 
b y  w strząsnęła sercam i słuchaczów i rozległaby się do- 
nośniejszym  echem  po w szech ziem iach słowiańskich — 
słow a kaznodziei stałyby się jnatenczas w yrazem  p rze­
czucia ludzkości, wzniosłem proroctw em  przyszłości.

Czujemv sobie za obowiązek dodać, że spraw a sło­
wiańska podniesiona w Paryżu i uważana ze stanowiska

cu zk iem , angielskićra, a jak m ówią i w łoskiem . W tłum aczeniu  
francuzkiem , które mamy pod ręką, jest za łączony list encykliczny  
papieża Piusa IX. do w schodnich  i przedm ow a u rzęd ow ego  B ogo-  
Słown rosyjsk iego Sturdzy.

z jakiego my się na nią zapatrujem y, nie je s t bynajmniej 
sztandarem  nienawiści, rozdwojenia 'i sporów, nie rzuca 
ziarna niezgody, ale owszem je s t chorągw ią miłości, zbli- 

sP°Jcnia żywiołów słowiańskich na drodze p ra­
wdy bożej. Nie je s t żadną chorągw ią polityczną, ale 
chorągw ią Chrystusową. Za godła bierze praw dę bożą 
spraw iedliw ość i miłość. 1 jakkolw iek wielkie przeszko­
dy spotka ona na swej drodze, bo czujemy, że wszystkie 
potęgi złego skupią się przeciwko niej — wierzym y w jej 
zwycięztwo — me siłą ludzką, ale m ocą b o ż ą , bo Chrv 
stus zbawiciel zwyciężył i zw ycięża świat i jego  książęcia.

W ychodzi ona na świat już z błogosławieństwem  
niejako b o z e m , bo pod opieką arcybiskupa parvzkiego 
m ęża dośw iadczonych cnót, okryta w ym ową pierwszego 
kaznodziei liancuzkiego i m ożem y dodać ze w spółczu- 
ciem duchowieństwa i narodu francuzkiego przeto do- 
b ize  o niej sobie tuszymy. Spodziewam y się równie 
że ołowianie wszystkich narodow miłujący Boga i p ra ­
gnący pom yślności i szezęścia sw ych w spółbraci p rzy j­
dą  szczodrze tem u dziełu w pom oc, bez której należy­
tego rozwoju onoby otrzym ać nie mogło.

P isałem  w Paryżu 1 Maja 1850 r.
R usin  z  nad Słuczy.

Myslemy przeto, że oddamy przysługę sercom prawym 
i szlachetnym, donosząc, że wszelkie datki na len cel mają 
być przesyłane na ręce ks. arcybiskupa paryzkiego z wy­
mieniem przeznaczenia: Na rzecz słowiańską.

NOW INY LITERACKIE.

KRAKÓW. Mikołaj Kański ogłosił doktorską rozpra­
w ę: „O karze śmierci. belem rozprawy jest dowiedzenie 
na drodze naukowego rozbioru, że kara śmierci za polity­
czne zbrodnie ustać powinna; ze względu ludzkości tam 
tylko karę śmierci wykonaćby można, gdzie sędziowie je ­
dnogłośnie na nią się zgadzają.

W drukarni J. Czecha wyszło dzieło (?) ozdobione 133 
rycinami, pod tytułem: W różby ze  snów, oraz wyjawienie  
tajemnic i sposobów jakich  używ ali starożytni do przepo­
wiadania przyszłości, z  dołączeniem teraźniejszego w ieszcz- 
biarslwa chińskiego. Egzemplarz kosztuje 6 złp. 20 gr. 
Nie znając tego w ogłoszeniach tak nazwanego dzieła, nie 
możemy sądzić o jego ważności, a tein mniej użyteczności; 
bo sądząc z tytułu samego, nie mogliśmy wstrzymać się od 
wynurzenia żalu, że nakład na Wróżbę snów  nie został 
obrócony na wydanie innej pożyteczniejszej książki, cho­
ciażby nawet na przedruk jakiej książki szkolnej po koini- 
syi edukaeyjnćj.

Zakład wydawnictwa dzieł katolickich ogłosił przed­
płatę 8 złp. wynoszącą na dziełko cztero-tomowe pod na­
pisem: Dzwonek. Według zawiadomienia mają to być zgro­
madzone prace „kilku autorów zaszczytnie znanych w kra­
jowej literaturze,” którzy „zespolili prace swoje ku napisa­
niu odczytów, przeznaczonych na fundusze szpitaliku ubo­
gich dzieci we Lwowie.”
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